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  Kie­dy ostat­nim ra­zem ra­to­wa­ła się uciecz­ką, Ster­ling McRae była nie­okrze­sa­ną na­sto­lat­ką, któ­ra mia­ła wię­cej od­wa­gi niż ro­zu­mu. Tego dnia, z po­wo­du dziec­ka, któ­re­go mu­sia­ła bro­nić bez wzglę­du na wszyst­ko, ra­czej drep­ta­ła, niż bie­gła. Cho­ciaż Omar nie żył, za­sa­dy po­zo­sta­ły nie­zmien­ne.


  Na szczę­ście jej sy­tu­acja w ni­czym nie przy­po­mi­na­ła sy­tu­acji tam­tej pięt­na­sto­lat­ki, któ­ra dwa­na­ście lat temu ucie­kła od ro­dzi­ny za­stęp­czej w Ce­dar Ra­pids, w sta­nie Iowa. Do­ro­sła, zmą­drza­ła i nie mu­sia­ła już li­czyć na lo­kal­ne li­nie au­to­bu­so­we. Mia­ła do dys­po­zy­cji kar­ty kre­dy­to­we z nie­wy­czer­pa­nym li­mi­tem i duży, wy­god­ny sa­mo­chód z kie­row­cą go­to­wym ją za­brać, do­kąd tyl­ko ze­chce.


  Oczy­wi­ście bę­dzie mu­sia­ła opu­ścić Man­hat­tan, ale przy­naj­mniej zro­bi to w lep­szym sty­lu niż wte­dy, gdy zo­sta­wia­ła za sobą Ce­dar Ra­pids. Dzię­ku­ję ci, Oma­rze, po­my­śla­ła z wdzięcz­no­ścią.


  Ob­ca­sy, z któ­rych nie zre­zy­gno­wa­ła mimo za­awan­so­wa­nej cią­ży, stu­ka­ły gło­śno o po­sadz­kę apar­ta­men­tow­ca, w któ­rym mie­ścił się pen­tho­use Oma­ra. Wpro­wa­dzi­li się do nie­go w cza­sach, kie­dy Omar jesz­cze stu­dio­wał.


  Ster­ling po­wstrzy­ma­ła przy­pływ żalu, za­ci­snę­ła zęby i ru­szy­ła da­lej. To nie była naj­lep­sza pora na po­grą­ża­nie się w ża­ło­bie. Do­wie­dzia­ła się tego z po­ran­nych wia­do­mo­ści. Ri­had al Ba­kri, prze­ra­ża­ją­cy star­szy brat Oma­ra, a od nie­daw­na tak­że wład­ca nie­du­że­go kra­ju w Za­to­ce Per­skiej, przy­był do No­we­go Jor­ku.


  Ster­ling nie mia­ła wąt­pli­wo­ści, że szu­kał wła­śnie jej. Ist­nia­ła szan­sa, że już zna­la­zła się pod ob­ser­wa­cją. Na tę myśl zwol­ni­ła odro­bi­nę, cho­ciaż jej ser­ce wa­li­ło jak mło­tem, i spró­bo­wa­ła uda­wać od­prę­żo­ną. Zmu­si­ła się do uśmie­chu, za­nim wkro­czy­ła do holu. Mu­sia­ła zro­bić wszyst­ko co w jej mocy, żeby ochro­nić swo­je dziec­ko przed ludź­mi, z któ­rych szpo­nów z tak wiel­kim tru­dem wy­rwał się Omar.


  Wie­dzia­ła, jak re­agu­je dra­pież­nik na wi­dok spło­szo­nej zwie­rzy­ny. Na­pie­ra tym bar­dziej, im bar­dziej ona oka­zu­je strach. Ster­ling zna­ła to z do­świad­cze­nia. Dla­te­go za­miast biec, szła spo­koj­nym kro­kiem, ni­czym mo­del­ka, któ­rą była, za­nim za­ję­ła miej­sce u boku Oma­ra wie­le lat temu. Ni­czym osła­wio­na, zmy­sło­wa ko­chan­ka play­boya, za któ­re­go ucho­dził Omar w oczach ca­łe­go świa­ta.


  Już na ze­wnątrz nie przy­sta­nę­ła, żeby po­dzi­wiać tęt­nią­ce ży­ciem mia­sto, któ­re tak uwiel­bia­ła. Nie było cza­su na po­że­gna­nia – nie, je­śli chcia­ła za­dbać o bez­pie­czeń­stwo swo­je­go dziec­ka.


  Los do­świad­czył ją wy­star­cza­ją­co cięż­ko, kie­dy ode­brał jej Oma­ra. Nie za­mie­rza­ła od­dać mu nic wię­cej.


  Ster­ling cie­szy­ła się, że wy­so­ko na nie­bie świe­ci­ło ja­sne słoń­ce. Zy­ska­ła bo­wiem wy­mów­kę, żeby za­ło­żyć duże oku­la­ry prze­ciw­sło­necz­ne, za któ­ry­mi mo­gła ukryć smu­tek i pie­ką­ce łzy, któ­rym usil­nie nie po­zwa­la­ła pły­nąć. Nie od razu za­uwa­ży­ła, że przy za­par­ko­wa­nym przy kra­węż­ni­ku lśnią­cym au­cie Oma­ra za­miast zna­jo­me­go szo­fe­ra stoi obcy męż­czy­zna. Ple­ca­mi opie­rał się o sa­mo­chód, całą uwa­gę kon­cen­tru­jąc na te­le­fo­nie, któ­ry ści­skał w dło­ni. Wy­glą­dał wład­czo i onie­śmie­la­ją­co. I na­gle uniósł gło­wę i po­pa­trzył pro­sto na nią.


  Przy­sta­nę­ła gwał­tow­nie, spusz­cza­jąc wzrok. Jego świ­dru­ją­ce spoj­rze­nie ogrom­nie ją spe­szy­ło, na­ru­szy­ło jej prze­strzeń pry­wat­ną; było jak do­tyk, a ona nie lu­bi­ła być do­ty­ka­na.


  Nie­zna­jo­my pre­zen­to­wał się nie­zwy­kle do­brze w ele­ganc­kim gar­ni­tu­rze, któ­ry pod­kre­ślał szczu­płą, choć mu­sku­lar­ną syl­wet­kę. Miał krót­ko przy­cię­te ciem­ne, czar­ne wło­sy, ciem­no­brą­zo­wą kar­na­cję i naj­bar­dziej zmy­sło­we usta, ja­kie Ster­ling kie­dy­kol­wiek wi­dzia­ła. Jego uro­da do­słow­nie po­ra­ża­ła. Nie mia­ła jed­nak cza­su, żeby mu się dłu­żej przy­glą­dać, po­nie­waż za­dzwo­nił jej te­le­fon.


  Jesz­cze za­nim spoj­rza­ła na ekran apa­ra­tu, wie­dzia­ła, kto pró­bo­wał się z nią skon­tak­to­wać. Ri­had al Ba­kri. Mu­siał do­trzeć na Man­hat­tan, tak jak się tego oba­wia­ła. Od rana przy­ja­cie­le wy­sy­ła­li jej ostrze­że­nia i dzwo­ni­li, żeby się upew­nić, czy Ster­ling zda­wa­ła so­bie spra­wę z za­gro­że­nia. Bo bez wzglę­du na wszyst­ko star­szy brat Oma­ra nie mógł się do­wie­dzieć, że ona no­si­ła jego dziec­ko.


  Wła­śnie z tego po­wo­du w mi­nio­nych mie­sią­cach za­da­ła so­bie wie­le tru­du, żeby ukryć cią­żę przed świa­tem. I szło jej świet­nie aż do dzi­siaj, kie­dy wszyst­ko stra­ci­ło sens. Li­czy­ło się tyl­ko to, że musi uciec jak naj­da­lej od tego mia­sta i tego ży­cia. Za­mie­rza­ła zmie­nić fry­zu­rę i styl ubie­ra­nia, a tak­że imię i na­zwi­sko. Wie­dzia­ła, że ła­two wy­brać nową toż­sa­mość, ale znacz­nie trud­niej do niej przy­wyk­nąć. Du­chy prze­szło­ści nie da­wa­ły o so­bie za­po­mnieć, zwłasz­cza kie­dy czło­wiek mu­siał sta­wić im czo­ło w po­je­dyn­kę.


  Od­pę­dza­jąc od sie­bie po­nu­re my­śli, Ster­ling po­de­szła do męż­czy­zny, któ­re­go osta­tecz­nie uzna­ła za no­we­go szo­fe­ra.


  – Gdzie jest Mu­ham­mad? – zwró­ci­ła się do nie­go, pod­cho­dząc nie­co bli­żej.


  Kie­row­ca tyl­ko na nią spoj­rzał. Mru­żąc ciem­ne oczy, ob­ser­wo­wał ją uważ­nie, gdy zmie­rza­ła do sa­mo­cho­du. Wła­ści­wie wy­glą­dał tak, jak­by się po­czuł ura­żo­ny, ale Ster­ling chwi­lo­wo nie za­mie­rza­ła się przej­mo­wać jego uczu­cia­mi. Jej te­le­fon nie prze­sta­wał wi­bro­wać, a od­dech wiązł jej w gar­dle. Zi­gno­ro­wa­ła mil­czą­ce­go męż­czy­znę i sta­nę­ła przy drzwiach od stro­ny pa­sa­że­ra.


  – Nie­waż­ne – rzu­ci­ła, wal­cząc z na­ra­sta­ją­cą w niej pa­ni­ką. – Po pro­stu jedź­my. Bar­dzo pana prze­pra­szam, ale ogrom­nie się spie­szę.


  Ale on na­dal opie­rał się o ka­ro­se­rię, przy­glą­da­jąc jej się w za­my­śle­niu. Ster­ling nie wie­dzia­ła, co o tym są­dzić. Ni­g­dy nie za­dzie­ra­ła nosa ani nie no­si­ła się jak wiel­ka dama. Nie na­le­ża­ła do ko­biet, któ­re stro­ją fo­chy i lek­ce­wa­żą in­nych lu­dzi. Ale tego dnia czu­ła się wy­czer­pa­na. Mia­ła za sobą strasz­ny ty­dzień. Naj­pierw w środ­ku nocy obu­dził ją te­le­fon, a wkrót­ce po­tem do­wie­dzia­ła się, że Omar zgi­nął w po­twor­nym wy­pad­ku na obrze­żach Pa­ry­ża. Prze­ży­ła praw­dzi­wy wstrząs. I po tym wszyst­kim nie mia­ła dla ni­ko­go cie­płych słów, zwłasz­cza dla tego dziw­nie ci­che­go szo­fe­ra, któ­ry nie prze­sta­wał się jej przy­glą­dać.


  – Jak pan w ogó­le do­stał tę pra­cę? – za­py­ta­ła gniew­nie. – Bo chy­ba nie idzie panu szcze­gól­nie do­brze. Na pew­no po­mo­gło­by, gdy­by otwie­rał pan drzwi swo­im pa­sa­że­rom.


  – Tak, oczy­wi­ście – ode­zwał się ni­skim gło­sem, któ­ry za­brzmiał tak zło­wiesz­czo, że Ster­ling ob­ję­ła rę­ka­mi swój brzuch. – Pro­szę mi wy­ba­czyć. W koń­cu żyję po to, żeby słu­żyć Ame­ry­kan­kom. To je­dy­ny cel mo­je­go ży­cia. Cel i ma­rze­nie za­ra­zem.


  Oszo­ło­mio­na Ster­ling za­mru­ga­ła. Gdy­by wy­po­wie­dział ten ko­men­tarz w inny spo­sób, pew­nie by go zi­gno­ro­wa­ła. Ale on pa­trzył na nią wy­mow­nie, jak­by pró­bo­wał coś za­su­ge­ro­wać. I to spoj­rze­nie przy­po­mnia­ło jej, że jest ko­bie­tą – a nie tyl­ko mat­ką dziec­ka swo­je­go naj­lep­sze­go przy­ja­cie­la.


  Dziec­ko wy­bra­ło wła­śnie ten mo­ment, żeby ją kop­nąć, więc Ster­ling wy­tłu­ma­czy­ła so­bie, że tyl­ko i wy­łącz­nie z tego po­wo­du za­par­ło jej dech.


  – W ta­kim ra­zie musi pan wieść ży­cie peł­ne roz­cza­ro­wań – ode­zwa­ła się w koń­cu, jak gdy­by ni­g­dy nic, cho­ciaż krę­ci­ło jej się w gło­wie, a ser­ce biło znacz­nie szyb­ciej, niż po­win­no. – Bo na ra­zie nie spi­su­je się pan naj­le­piej.


  – Nie­zmier­nie mi przy­kro – od­parł bez­zwłocz­nie męż­czy­zna. – Chy­ba się za­po­mnia­łem.


  Wy­pro­sto­wał się, co tyl­ko po­gor­szy­ło sy­tu­ację, po­nie­waż wy­dał się Ster­ling jesz­cze bar­dziej po­tęż­ny i zło­wiesz­czy niż przed­tem. Nie­spo­dzie­wa­nie ski­nął gło­wą w kie­run­ku sa­mo­cho­du, jak­by za­pra­szał ją do środ­ka.


  W jed­nej chwi­li w jej gło­wie po­ja­wi­ły się nie­po­ko­ją­ce ob­ra­zy, a każ­dy bar­dziej nie­sto­sow­ny i że­nu­ją­cy od po­przed­nie­go. Na wszyst­kich wi­dzia­ła na­gie, sple­cio­ne cia­ła. Nie mo­gła zro­zu­mieć, co się z nią dzia­ło. Ni­g­dy wcze­śniej nie fan­ta­zjo­wa­ła w ten spo­sób o żad­nym męż­czyź­nie.


  – Już do­brze – po­wie­dzia­ła ci­cho, nie od­ry­wa­jąc od nie­go oczu – ale te­raz na­praw­dę po­win­ni­śmy już ru­szać. Cze­ka nas dłu­ga dro­ga.


  Ostat­nie zda­nie wy­mó­wi­ła ła­god­nie, a na­wet przy­mil­nie. W mi­nio­nych la­tach na­uczy­ła się po­stę­po­wać z ludź­mi wła­śnie w ten spo­sób. Do­pra­co­wa­ła swo­ją me­to­dę do per­fek­cji i nie chcia­ła z niej zre­zy­gno­wać, bez wzglę­du na to, ja­kim ży­ciem ku­sił ją Omar i jak czę­sto tłu­ma­czył, że może wszyst­ko zmie­nić.


  – W ta­kim ra­zie pro­szę wsia­dać – ode­zwał się męż­czy­zna z wy­mow­nym uśmie­chem, któ­ry zda­wał się coś ukry­wać. – Nie zniósł­bym, gdy­bym przy­spo­rzył pani kło­po­tów.


  Wte­dy po­dał Ster­ling rękę, żeby po­móc jej wsiąść do auta. Jego do­tyk po­dzia­łał na nią elek­try­zu­ją­co. Ten krót­ki kon­takt fi­zycz­ny roz­pa­lił w niej żywy ogień. Wszyst­ko wo­kół niej znik­nę­ło, wszyst­kie bu­dyn­ki, uli­ce, drze­wa – całe mia­sto. Zo­sta­li tyl­ko ona i on, oraz ogrom­na tę­sk­no­ta za czymś, cze­go ni­g­dy jej nie bra­ko­wa­ło.


  W pierw­szym od­ru­chu za­pra­gnę­ła cof­nąć rękę, ale po­tem ze zdu­mie­niem stwier­dzi­ła, że tak na­praw­dę tego nie chce.


  – Nie po­mo­gę, je­śli nie wej­dzie pani do środ­ka – ode­zwał się po chwi­li kie­row­ca, mru­żąc oczy. – To by­ła­by tra­ge­dia, praw­da?


  Ster­ling nie mo­gła od­dy­chać ani się ru­szyć, i wca­le nie z po­wo­du pa­ni­ki. Do­sko­na­le zna­ła pa­ni­kę, a to uczu­cie było znacz­nie in­ten­syw­niej­sze i głęb­sze, a przy tym eks­cy­tu­ją­ce. Pierw­szy raz od daw­na czu­ła, że żyje.


  Osta­tecz­nie uzna­ła, że po­win­na czym prę­dzej za­jąć miej­sce na fo­te­lu pa­sa­że­ra, za­nim nogi od­mó­wią jej po­słu­szeń­stwa – albo zro­bić coś, cze­go po­tem bę­dzie ża­ło­wać.


  Ri­had al Ba­kri, mi­ło­ści­wie pa­nu­ją­cy szejk, wiel­ki wład­ca ba­kriań­skie­go kró­le­stwa, nie ro­zu­miał wie­lu rze­czy. Nie ro­zu­miał, dla­cze­go jego zmar­ły brat nie wspo­mniał ani sło­wem, że on i jego ko­chan­ka spo­dzie­wa­ją się dziec­ka, naj­wy­raź­niej od dłuż­sze­go cza­su. Nie ro­zu­miał, jak ta de­li­kat­na Ame­ry­kan­ka zdo­ła­ła prze­chy­trzyć wszyst­kich jego agen­tów bez­pie­czeń­stwa i tuż pod ich no­sem pod­jąć pró­bę uciecz­ki z mia­sta. Co wię­cej, w swo­jej aro­gan­cji nie ro­zu­miał tak­że tego, jak mo­gła wziąć go za szo­fe­ra.


  Jak­by tego było mało, to­czył nie­rów­ną wal­kę z ża­lem po stra­cie bra­ta. Ża­ło­wał, że Omar zmar­no­wał tak wie­le lat u boku nie­od­po­wied­niej ko­bie­ty, po czym pew­nej nocy od­szedł z tego świa­ta. Ri­had nie po­tra­fił się z tym po­go­dzić. Wąt­pił, czy kie­dy­kol­wiek zdo­ła.


  Mimo to wszyst­kie te sil­ne emo­cje zbla­dły, kie­dy ujął ją za rękę, żeby po­móc jej wsiąść do sa­mo­cho­du, ni­czym uni­żo­ny słu­ga. W jego ży­ciu po­ja­wia­ło się mnó­stwo ta­kich ko­biet. Dla­te­go ta jed­na nie po­win­na była wy­wrzeć na nim wra­że­nia.


  Ale jej dłoń, tak de­li­kat­na i sil­na za­ra­zem, spra­wi­ła, że wszyst­ko wo­kół zwol­ni­ło swój bieg i uci­chło. Za­uwa­żył, jak ścią­ga usta, jak­by pró­bo­wa­ła za­pa­no­wać nad ich drże­niem, i po­czuł przy­pływ wiel­kie­go po­żą­da­nia. Ani tro­chę mu się to nie spodo­ba­ło.


  Ru­da­we wło­sy nie­dba­le ścią­gnię­te w ku­cyk do­da­wa­ły jej świe­żo­ści. Była ubra­na w luź­ną tu­ni­kę, ob­ci­słe dżin­sy i buty na ab­sur­dal­nie wy­so­kich ob­ca­sach, co bar­dzo go zdzi­wi­ło, bio­rąc pod uwa­gę jej stan. Mimo za­awan­so­wa­nej cią­ży po­ru­sza­ła się z wiel­ką gra­cją, jak­by stą­pa­ła po wy­bie­gu.


  Ale Ri­had nie chciał roz­my­ślać o tej ko­bie­cie. Za­le­ża­ło mu je­dy­nie na tym, żeby przy­wró­cić bra­tu ho­nor i do­bre imię, któ­re ona spla­mi­ła. Wła­śnie dla­te­go przy­je­chał tu­taj za­raz po po­grze­bie, aby oso­bi­ście do­pil­no­wać, żeby jego agen­ci usu­nę­li tę prze­klę­tą Ame­ry­kan­kę z miesz­ka­nia Oma­ra.


  Miał już dość skan­da­li. Przez całe ży­cie sprzą­tał ba­ła­gan po swo­im ojcu, ba­ła­gan po Oma­rze, a na­wet ba­ła­gan po swo­jej przy­rod­niej sio­strze, Ama­ii. Ster­ling McRae była sym­bo­lem roz­wią­zło­ści od daw­na obec­nej w ży­ciu jego ro­dzi­ny, dla­te­go mu­sia­ła znik­nąć.


  Nie prze­wi­dział jed­nak tego, że ko­bie­ta, któ­rej za­mie­rzał się po­zbyć, nosi dziec­ko jego bra­ta. Los nie mógł bar­dziej z nie­go za­drwić.
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